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N iebaw;m )111 ') buchalterzy 
chwy<tą I ~a , pićlra i ks1eg1 
biorą~w\.il broty nasze tea-

try. Dokonają bi i ans u z pers]Jek 
tywy liczb. Być może ktoś z 
tych pracowicie budowanych słup 
ków i kolumn wysunie Ja1cś 
wnioski, dokonując na przykład 
analizy zależności między re­
pertuarem a frekwencją 1 wiel­
kością dochodów oraz subwen­
cji. Póki co - parę słów na 
dzień dzisiejszy czyli na gorą­
co i bieżąco. Tym razem pozy­
cja recenzenta u boku księgo­
wego wydaje się być WYJ'ltko­
wo usprawiedliwiona, bowiem 
ten sezon, jak rzadko który, na­
daje się do podsumowań i wy­
ciągania wniosków 
Właściwie należałoby kończ~cy 

się sezon określić mianem cie­
kawego, nawet intrygującego, 2 

pewnością zaś nic banalnego i 
szarego. 

Pierwsz11, jego cechą była wie -
1 o ś ć propozycji, drugą - r ó ż -
n o ro d n o ś ć, trzecią zaś - wy 
równany na ogól poziom spek.ta 
kii, często wartościowych. 

W jednym przypadku mieliś­
my nawet do czynienia z dzie­
łem niewątpliwie wybitnym w 
swoim gatunku - myślę tu o 
inscenizacji dzieła Honeggera w 
Teatrze Wielkim. 
Niewątpliwy wpływ na pierw 

sze dwie cechy miał udział VI 

realizacji spektakli sporej gru­
py reżyserów i scenografów. 
Dość powiedzieć, iż w samym 
tylko Teatrze Nowym pracowało 
w tym sezonie siedmiu reżyse­
rów, w większości młodych, . o 
krótkim lub bardz:o krótkim 
stażu. Niewątpliwie w atmos­
ferze Teatru Nowego jest coś 
takiego, co mbdych twórców 
szczególnie przyciąga. 

Rozpocznijmy krótką charak­
terystykę tradycyjnie już od 
teatrów muzycznych. Teatr Wi0 l 
ki ponad wszelką wątpliwość 

Na zdjęciu: Kontrowersyjna „Balladyna'' w T~trze Nowym. 
Fot. Jacek Kulm 

27 Grudnia miały m1eisce bar­
dzo ciekawe realizacje. Mam tn 
na myśli „Mochnackiego" i „Sym 
fonię domową" w reż. Romap!l 
Kordzińskiego oraz „Energicz­
nych ludzi" w reż. Zdzisław1 
Wardejna. Był to w ogóle bo­
daj najciekawszy poznański se­
zon Kordzińskiego . 

Zarówno Teatr Polski jak i 
Nowy Wykazały w tym sezonie 
sporo odwagi. Pierwszy grał 
prawie w całości repertuar wspćł 
czesny i - poza jednym wy­
jątkiem - polski. Znalazło s:ę 
miejsce na dwi':! prapremiery 
(w tym jeden debiut). A w ogó­
le zaprezentowa.no pozycje nie 
ograne na polskich scenach właś 
ciw1e św1ezeJ zupełnie daty. 
„Czarny roman•"· Terleckiego 
„Dacza" Iredyńskiego, „Symfo­
nia domowa" Domańskiego, „Mo 
chnacki" Urbankowskiego i „Ent.r 
giczni ludzie" Szukszyna. Do te 
go doszełlł jeszcze z końca ub. 
sezonu „Klucznik" Myśliwsk e­
go. 

WIELKI - MUZYC~~- POLSKI - NOWY 

udowodnił, że lest wybitnym 
teatrem operowym w skali ko 
ju. Podkreślam słowo: teatrem, 
a nie operą (jak to się dotad 
zwykło mówić). „Joanna d' Arc 
na stosie·" Honeggera uznana 
-została za spektakl roku. Pow­
stało dzieło teatralne najwyż­
szej rangi. Słowa uzną.nia di:l 
dyr. Mieczysława Dondajewskiegr; 

aranzuiącego tego typu zdarze 
nie, w realizacji którego uczest­
niczyli - obok niego - twórą 
tej miary, co Adam Hanuszkie­
wicz i Andrzej Łapicki, a tak­
że jeden z oryginalnych twór­
ców młodego pokolenia - Je­
rzy Peryt. 

Sezon w Teatrze Muzycznym 
stał pod znakiem młodości. Hen 
ryk Ols1.:ewski wprowadził od­
ważnie na. swoją scenę ca!ą 
plejadę młodych wykonawców, 
absolwentów wyższych szkół te<'. 
tralnych i muzycznych. Może to 
być więc sezon brzemienny .,.. 
skutki dla przyszłości teatru i 
\ypu sztuki widowiskowej, którą 
uprawia. W sumie zróżnicowa 
ny repertuar i styl. Teatr roz­
rywkowy w dobrym tego słci­
wa znaczeniu „Pani prezesowa", 
„Romans z wodewilu" i „Go.1-
dolierzy" - to wizytówka se­
zonu. 

T eatr Tańca utrzymuje nadal 
swą znak.omitą renomę wśrliJ 
entuzjastów teg0 typu sztuki 
widowiskowej. Ostatnia premiP­
ra (japońska) nie była wpraw­
dzie takim wydarzeniem co rea 
lizacje samego Drzewieckieg,1, 
wszakże pozwoliła wzboga,.i.'.: 
doświadcze!1ia ze,połu o nowe 
środki teatralneJ ekspresji. N~e 
bez znaczenia była też prac·a 
z choreografem japońskim, a 
więc twórcą z odmiennego kn;gu 
kulturowego. 

T era.z koleJ na teatry wok.Jl 
których zwykle jednak szumu 

sporów naJw1ęcej: Teatr Pol:,ki 
Teatr Nowy. Na sce'nie przy 

Zespół Cywińskiej z kolei za­
ryzykował dość szokulącymi tea­
tralizacjami, w sferze języKd 
teatralnego prezentując z pew­
nością zupełnie niecodzienne roL 
wiązania. Mam fu na myśli 
„zwariowaną" plastycznie „Bal­
ladynę", rozbuchaną do granic: 
możliwości, inspirowaną malar­
stwem tudzie.ż bogatą gamą zna 
ków plastycznych różnych epok 
i różnych kultur. Teatr Nowy 
atakował w sferze wiz:ualnej 
(zupełnie zaskali:ująca redukcji\ 
teatru w inscenizacji Beckett~ 
- polska prapremiera). Tea tr 
Polski z kolei - ostrością i cel­
nosc1ą stawianych problemów 
oraz pytań natury społecznej. 

Roman "Rordziński nalefy o­
b ecnie w kraju do czołowych 
entuzjastów, propagatorów 
promotorów pol-;kiej drama-
turgii współczesnej, a że je­
go realizacje nie wytrzymały 
festiwalowej konkurencji (mo­
wa tu o Wrocławiu) niewielr 
znaczy. W końcu trudno być je<! 
noczesme sobą, Krasowskim. 
Prus·em, mieć w zespole Holoub 
ków, Zapasiewiczów I Froncze­
wskich i jeszcz:e na podorędzi 1 1 
samych nowych Gombrowiczów 
i Mrożków. Czy jest wszakże w 
Polsce teatr, który wystawia w 
sezonie czte·rech polskich współ­
nesnych autorów w dwóch przy 
padkach bardzo udanie? Brak 
festiwalowych nagród nie mo­
że być więc miarą tego, czego 
dokonał Kordziński i jego zes­
pół. 

Błażej KUSZTELSKI 


